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Gazefa Olsztyńska.
>GAZETA OLSZTYŃSKA* z dodatkiem »GOSC 1 
NIEDZIELNY« wychodzi 3 razy na ty- 1 
dzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 1 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukami 80 fan., na 1 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. |

Ojców mowy, Ojców wiary 
1 Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 15 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  20 lenygów oó 
wiersza. — Li sty a d r e s o w a ć .  .Gazeta Olsztyń­
ska* Ałłenstein O.fPr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (U nterkirchenstrasse) 12

Dziś: Barbary Pan. 
Jutro: Piotra Chryzoł. 
Pojutrze: Mikołaja Bisk. Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus!

Dziś wsch. słońca 7 50 za. 3 4S. 
Jutro „ •< 7 52 „ •» 44* 
Pojutrze księ. ws. 10 30 za. we dnie.

Nauka religii.

Rozporządzenie dla Wrześni, nakazujące 
niemiecki wykład w religii poczęło obowiązy­
wać od W iekanocy r 1901.

Proboszcz wrzesiński zezna! pod przy­
sięgą,, że dzieci polskie, kiedy je odbiera ze 
szkoły na naukę przygotowawczą do sakra­
mentów św., są słabe w religii, bo, chociaż 
odpowiadają mechanicznie n a  trudne pytania, 
to jednak nie rozumieją najprostszych Tzeczy. 
W ikaryusz wrzesiństti zeznał to samo o nie­
mieckich dzieciach. Inneini słowy: dziecko 
uczy się religii mniej więcej do skończonego 
10 roku pamięciowo. Dopiero potem zaczy­
na  dziecko prawdy wiary rozumień. Z tego 
wynika, że jeżeli dziecko w czasie, w któ­
rym  zaczyna rozumień i pojmowaó prawdy 
wiary, napotka na trudności językowe (jak 
dzieci przy niemieckim wykładzie), to wtedy 
ono nigdy nie dojdzie do zrozumienia nauki 
religii.

T o  ma miejsce u dziecka jakiejbądź na­
rodowości.

Głębokie prawdy wiary, wykładane dzie­
cku w nie ojczystym języku, zawsze sprowa­
dzają trudności językowe dla dziecka. Żąda­
no w sądzie od dzieci na świadków powoła­
nych, by odpowiadały po niemiecku. Cóż 
się wykazało? Najprostszych pytań dzieci 
nie rozumiały, bo dawały na nie odpowiedzi; 
sprzeczne! Musiano je słuchać po polsku. P. 
Koralewski „solennie" stwierdził, że dzieci 
nie odpowiadają dobrze po niemiecku „aus 
Niedertrachtigkeit und Freohheit" —  ale za 
to odebrał od przewodniczącego sądu p. Kah 
nauezkę. Zaznaczam, że to były dzieci z II: 
klasy wrzesińskiej. Cóż dopiero mówić o pa­
cierzu i nauce religii tych maleńkich, co za­
nim do szkoły przyszły, składały rączki do 
modlitwy w języku matki?

Słusznie płaczą i narzekają matki K się­
stwa Poznańskiego i twierdzą, że im daisze- 
pokolenia, tem mniej bęuzie'zrozumienia wia­
ry, aż w końcu zajmie serca zupełna niewia­
ra. Typem takiej matki, to pani Gadzińska. 
z Wrześni, która przed sądem plącząc zezna­
wała, że biedna, że nic nie ma, że uczyć się* 
z  dziećmi religii w polskim języku, to „jej, 
nadzieja, to jej szczęście, to jej bogactwo, tu 
jej wszystko!" A kiedy dziecko przyszło czy­
tać na niemieckim katechiźmie, to iej serce z; 
bólu pękało.

■Biedna ta matka naraziła się na szyder­
stwa piasy niemieckiej protestanckiej z tego- 
powodu, że powiedziała: Pan Jezus i papież-
też mówią po polsku. Zaatakowana po wyj­
ściu z sali przez pewnego poważnego pana,, 
czemu tak zeznała, odpowiedziała, że z pe­
wnością papież, jako człowiek wykształcony* 
zna języki różne i też pewnie rozumie po 
polsku, a tem więcej Pan Jezus. Rozumień- 
i naówić, to dwa zupełnie dnne pojęcia. Oczy­
wiście prostaczka różnicy tych pojęć nie poj­
muje.

My katolicy z  takich rzeczy nie szydzi- ■; 
m y. Ile to razy można usłyszeć z ust pro- ł 
staczków Niemców: „Ich bin deutsch, kann  ;
aber nicht katholisoh spreehen*. Czy też. > 
aby raz szydzono z tego? Niędyl J e s t to j) 
znamieniem każdej narodowości — i dzięki

Bogu za to! — że jak najściślej łączy wiarę 
z poprawEyrn językiem ojczystym.

Pewion wykształcony stary pan —  Nie­
miec —  znający język  polski dokładnie, po­
wiedział mi: ;

„M i habe wM:lich priichtige Predigten 
in poluśscher Sprache gehórt, aber —  ich 
weiss t  ich — sie mach ten auf mich kemen 
Eindruck; das Iberz blieb kalt!"

Cóż dopiero mówić o dzieciach?
-Pytany przez obrońcę zeznał ks. Laskow­

ski, iże nie odważyłby się nigdy dzieciom 
niewueckina udzielać religii po polsku, ho to- 
anucay chcieć serce dziecięce pozostawić bez 
wrażeń, zimne-i lodowate. Kiedy dzieei, j a k  
wiadomo, ehoiaty si ę̂ za chorego rektora we 
Wmseśni , szczerze pomodlić, modliły się po 
polsku. (Kur. P  )
‘■mam

Wzrost ludności katolickiej
w  mi hście Poznaniu

■od ro k u  1840 d o  osta tn iego  s ta ty s tyczne­
g o  liczenia w r. 1900 wykazuje n a s tę p u ją ­
c a  tabela;

Rok Katolikó»w P ro tes tan tów  Żydów
;; 1840 <49 30 21 proc.
|  1871 51 36 13

1885 5G 34 10
1895 "80 32 8

| 1900 63 32 O
W  ppsecisigu c s ta ta ic h  60 lat powię­

kszyła się łicz ba katolików o 14 procent 
ewangiel ków o 2°/e a liczba żydów spadła
0 10%.. W  P o zn an iu  mieszka obecnie 
117,000 łudzi to jest katolików 73.710, e- 
wangielików 37.300 i żydów 5990. W li­
czbie katolik ów zna jdu je  się około 4000 
Niemców; re szta 70.000 to Polacy z krwi
1 kości. Mim o wychodźtwa i liczebnego 
ubytku ż y d ó 'v  w yw iera ją  oni majątKiem 
swym wielki wpływ aa  sp raw y  miasta, 
gdyż na>60 r adnych  rozporządza ją  27-ma 
głosami na r atuszu. Polaków  jes t  w r a ­
dzie m iejskioj 11-tu, Niemców 22. Mimo 
to zdaje  -się, iż niebożezyk Mkjuel miał 
racyą, gdy  lam entow ał, iż Poznań  stanie 
się atarazem „p ruską"  P ragą . J a k  wiado­
mo ma 'Prag;s blisko 100.000 ludności a w 
tera ledwie 40,000 Niemców.

Co tom slvciiać w świecie?
— UleiMcy. Z w iązek p rasy  berliń­

skiej p rzy ją ł  jednom yślnie  rezo lu c ją ,  k tó­
ra  p ro te s tu je  przeciwko takiem u t ra k to w a ­
nia s k a za n y c h  na więzienie redaktorów , 
jakiego dezna ł  redak to r  B redereck , w yda­
wca n a d re ń s k o  weetfalskiej „Arbeiter 

Ztg." S kakanego  na ka rę  więzienną r e d a ­
k tora  teg o  okuł policyant w ‘k a jd a n y  i 
p ro w ad z ił w biały dzień do w ięzienia, jak  
z b ro d n ia ra a  przez ulicę. ZwiązeK p rasy  
berliń sk ie j d o p a tru je  się w tem ubliżenia 
dla całego, a tanu red ak to rsk ieg o  i żąda 
od w ładz baiemieckicb, aby , jak  to  jes t 
zw yczajem  we w szystkich p aństw ach  cy­
w ilizow anych, czyniono różnice m iędzy 
skazanym i &a p rzestępstw a  prasow e re­
d ak to ram i & p ro sty m i złoczyńcam i.

— 2  powodu setnego posiedzenia p a r ­
lam e n tu  w czasie obecnej diugiej jego  
sesyi ozdobiono stół m arsza łka  olbrzy­
mim bukietem, za który  hr- B alles trem  
podziękow ał w serdecznych słowach. 
Dalsze o b rady  nad o rdynacyą  żeg la rską  
toczyły się monotonnie. W iększy in tere3 
budzi dyskusya  nad  § 37, dotyczącjrm prze­
pisów o święceniu niedzieli. W edle te g o  
p a ra g ra fu  wolno podejm ow ać na okię- 
tach  w święta i niedziele tylko prace na j­
niezbędniejsze i nie dające się odłożyć na  
dzień pewszedni. Dalej zakazu je  p rzep is  
w brzmieniu, ucbwalonem  przez komisyą, 
wszystkim parow com  vy nodróży t ra n s a t ­
lantyckiej w y jazdu  w obrębie  R zeszy  g*. 
wyjątkiem  parowców, które p rzew ożą  ces. 
niemiecką pocztę. P rzeciw ko  temu z ak a ­
zowi w ystępuje  wolnokonserw aty  wny dap 
S tockm ann, na tom iast  wniosek socyali- 
stów chce go rozciągnąć na wszystkie o -  
kręty. Po przem ówieniu sekr. hr. P osado -  
wskyego odrzuca Izba wszystkie in u e  
wnioski, a przy jm uje  propozycyą dep. 
S tockm anna przeciwko głosom centrum  i 
socyalnych dem okratów . P a r a g r a f  35 wy­
m aga także., aby żeglarzom dostarczyć 
sposobności do brania  udziału w nab o ­
żeństwie ich wyznania  i udzielać im u r lo ­
pu w tym celu. Przepis ten zna jdu je  uzna-- 
nie w całej Izbie, k tóra przy jm uje  również 
n as tępny  p a ra g ra f  z dodatkiem, jaki p ro ­
ponuje  dep. Cahensly (centr.), aby  po­
zwalane m ajtkom  na żądanie  uczestniczyć 
w wspólnych nabożeństw ach ich wyznania. 
Dalsze ob rady  po niedługiej już dyskusyi 
odroczono do dnia  następnego.

—  A u s try a . W całej Galieyi wciąż 
jeszcze wre z powoda sprawy wrzesińskiej. 
W Krakowie wydaną zostanie książka z  o- 
brazkami , dotyezącemi głośnej sprawy wrze- 
sińskiej. — Marszalek galicyjski hr. Potocki, 
ofiarował na pomoc dla rodzin wrrzesińskich 
2000 kortu. Nawet żydzi tamtejsi zawiązali 
między sobą osobny komitet w celu zbiera­
nia składek. — Najznaczniejsze gazety gali­
cyjskie wypowiadają żądanie, żeby posłowie 
polscy w parlamencie wiedeńskim głosowali 
przeciwko odnowieniu przymierza Austryi z 
Niemcami i to właśnie z powodu zajść wrze­
sińskich. Gdyby posłowie polscy się uparli, 
to rzeczywiście mogliby dokazae zerwania 
przymierza austryacko-niemieckiego, a wtedy 
pozostałyby Niemcom jedynie Włochy, któ­
rym też już pono przyjaźń z Niemcami ko­
ścią w gardle staje. - - Kupcy polscy w Ga­
lic ji  mają pono odtąd zaprzestać sprowadza­
nia towarów z Prus. Liczne stowarzyszenia 
mające własne gospody wydały hasło: precz 
z Yowarami pruskiemi! No, wobec tego nie­
jeden polakożerczy fabrykant pruski nie bę­
dzie pewnie kontent ze skutków obecnej po­
lityki wobec Polakówl

— R o sy a . O ponowieniu się rozruchów 
studenckich w Rosyj donoszą równoczeście z 
Moskwy i Charkowa. Również na uniwersy­
tecie w . 'etersburgu panuje wzburzenie. W 
tych dniach odbyło się zebranie studentów, 
na które przybyło ,2000 studentów, ażeby 
wyj-azić niezadowolenie z polityki ministra 
Wannowskięgo. Zebrani zażądali przyjmowa­
nia wszystkich studentów na uniwersytet 
bez różnicy wyznania. Zebraniu przewód-



niezył s tuden t, p rzyby li na nie także  
p ro feso rzy  i profesor astronom ii iZ dąnow  
chciał przem aw iać, ale m u nie pozw olono, 
bo  rzekom o ch a ra k te r  zeb ran ia  był pzy- 
w atny . Chociaż p an u je  wielkie ro z d ra ­
żnienie, do rozruchów  jeszcze nie p rz y ­
szło,

— F r a n c j  a . Gazety francuskie roz­
pisują się bardzo obszernie o sprawie wrze- 
sińskioj. W  Paryżu na ulicach śpiewają pio­
senkę »o dziecku polskiem*, która powstała 
między ludem francuskim z powodu sprawy 
TTzesińokiej. W  owej piosnce mowa jesr o 
dziecku polskiem, które widząc m atkę swą 
prowadzoną do więzienia, woła, żeby je  za­
brano także do więzienia, bo już nie lęka się 
murów więziennych od czasu, gdy w nich 
mieszka jego matka.

— F p a n c y a  F ra n cu zk a  izba dep u ­
tow anych nie p rzy jęła  popraw ki dep. Oon- 
tan t, ażeby  z pożyczki ch.ńskiej p rzy zn a­
n o  po 10,000 franków  k ażdej rodzinie, 
k tó re j syn  poległ w C hinach. D eput. D ur- 
m on t żądał, ażnby z pożyczki przede wszy 
stk iem  w ydzielono fundusze po trzebne na 
w ypłacenie w ynagrodzeń , w sparć i pensyi 
wdow ich i sierocych. W niosek ten p rzy ję ­
to. D eputow any  Lasies żąd a ', ażeby ta k ­
że zabezpieczono p raw a  oficerów i żołnie­
rz y  k o rpusu  ekspedycyjnego. Sprzeciw ia 
się  to ustaw ie, że oficerowie, k tó iz y  mieli 
ja k iś  'u d z ia ł w łupach  w ojennych musieii 
zapłacić za to. M inister w ojny oświadczył, 
że rzą d  p ragn ie  tylko uświęcić casadę, że 
b ran ie  udzia łu  w łupach  nie je s t p raw ne , 
jraźli jednakże  oficerow ie owi uiszcza choć­
by  m słą  ty lko  kw otę, m inister nie będzie 
ż ą d a ł całkow itego w ynagrodzenia . Lasies 
obsta je  p rzy  sweim wniosku. Dep. P as tree  
staw ia  rezolucyę p ro tes tu jąca  przeciw  ó- 
w ym  zajściom w Chinach, k tó re  są h ań b ą  
d la  F ra n cy i ok lask i na lewicy. Dep. P a s t­
ree  p rzyw o łano  do p o rządku  a w niosek 
L asies i odrzucono 278 głosam i przeciw  
253. P rzedłożenie rządow e przy ję to . Na 
arodow em  posiedzen iu  Izby  toczyła się 
w d a ’szyra eiągu d yskueya  o pożyczce 
ch ińsk iej. Dep. G au th ie r wnosi, aby 
dzienn ik  u rzędow y ogłosił szczegółowe 
zestaw ienie w ydatków , na k tóre pożyczka 
m a być przeznaczona. M inister sk a rb u

ośw iadcza  się przeciw  w nioskowi, k tó ry  
w szaaże p rzy ję to  większością 293 przeciw  
215 glosom.

-- S e rb ia .  K ról serbsk i rozw odzi się. 
„E cho de Paris* dow iaduje się, że k ró l 
serbski, Aleksander, zamierza rozwieść się z 
królową Dragą, a poiąó za małżonkę jej 
młodszą Siostrę. Londyński „Daily Tele- 
graph" donosi nawet, że podano już skargę 
rozwodową.

— A nglia  jest sk łonną p rzyznać  B u­
rom  sam orzad jeżeli zechcą staw ić taki 
w niosek i na tej podstaw ie  zaw rzeć po­
kój, W ynika to  z m owy angielsk iego  
m inistra p. Ritchio, k tó ry  zaznaczył, że 
oświadczenie S a lisb u ry ‘ęgo jakoby  A nglia 
nio chciała p rzy zn ać  B urom  żadnych  
p raw , zostało źle zrozum iarem . S a lisbu ry , 
chciał pr/.ez to pow iedzieć, że nie zgodził­
by się na  uzn€xrie niepodległości rep u ­
b lik  gdyby  jed n ak że  jeden  z wodzów b u r­
sk ich  w ystąpił z propozyoyaoai oćpow ia- 
dającem i mm oj łub więcej ja k  daw nie j­
sze i ośw iadczył, że B urow ie byliby 
z°d«  y r lu i i  z zaw arcia pokoju.

Z pola walki w Afryce,
Lord K itchener złoży niebawem buławę. 

W liście do siostry wyznaje, że jest zmęczo­
nym  T potrzebuje wypoczynku. Z tego wno­
szą, że wkrótce poda się do aymisyi. Nastę­
pcą jego -  jak  pisaliśmy dawniej — ma; 
być gen. Hamilton, szef generalnego sztabu 
armii w Afryce, który przybył z Anglii do 
E apstatu .

Do swej dyspozycyi posiada Kitchener 
tylko 45 tysięcy chłopa — jak pisze »Ti­
mes*. Z tego nie można wnosić, aby wojna 
uuończyła się wkrótce. Dla tego też niechęć 
do sprawcy w omy, p. Chamberlaina, rośnie 
z dnia na dzień. \V gruncie rzeczy nigdy nio 
mi ał on przyjaciół, nawet pomiędzy torysa- 
mi, chocież oddał on takie usługi, że Salis- 
bury był zniewolonym wynieść go na mini­
stra jako człowieka niezbędnego i niebez­
piecznego, któiy będąc w opozycyi, mógł mu 
popsuć szyki, lecz dzisiaj gdy gwiazda jego 
gaśnie, torysi pozbędą go się bez żalu. Pisma 
rosyjskie odb erają wiadomość z Londynu o 
bliskiem ustąpieniu ministra kolonii. Brzmi

BOi l KU K L E M E N S O W I .
Powieść odnosząca się do zaprowadzenia 

25) chrześcijaństwa w Szlązku, oparta na 
podaniach ludu gćrm szlązkiego.

Napisał Karol Miarka.
 »*€---------
(Ciąg dalszy).

Trudno to bez wątpienia, bo woda przez 
■długie wieki zapewne wiele ziemi na skarby 
nariosła. Jednakowoż dla iciekawych przy­
pomnieć się g o d z , że w końcu przeszłego 
wieku w tera miejscu, gdzie owo jezioro by­
ło, a gdzie się dziś bieruński i proszowski 
staw znajduje, w czasie wylowiania tych sta­
wów znaleziono starowiokuwe naczynie złote 
i  misę srebrną dziwnej formy.

XIX.

Zwycięztwo Krzyża Chrystusowego.

Deszcz ów tyle pożądany padał dzień i 
noc całą. Nazajutrz gdy podług zwyczaju 
wstał Klemens o wschodzie słońca, aby się 
modlić, ujrzai wszędzie naokoło wody, tak  
że n ikt z ludu, choćby chciał, nie mógł się 
oddalić. Przyroda cała zmieniła się do nie- 
Doznania wskutes orzeźwiającego deszczu, 
^ iebo  się wypogodziło, a słońce łagodnemi 
promieniami oświeciło ziemię. P taszęta nu ­
ciły wesoło na cześć Stwórcy zwiędłe rośli­
ny, trawki, drzewa, zdało się, jakby odżyły. 
Słowem, wszędzie gdzieś spojrzał, panował 
po&ój, wesele. Ale więasza daleka radość 
zamieszkała w sercach zgromadzonego ludu, 
który z niecierpliwością oczekiwał chwili, 
ab y  usłyszeć zbawienne nauki Klemensa. 
T en niezmordowany apostół nie szczędził też 
niczego, aby oświecić lud w wierze chrze­

ścijańskiej. bześć dni opowiadał Klemens 
słowo Boże, i to z takim  skutkiem, że wszy­
scy zgromadzeni prosili o Chrzest św. W i­
docznie Bóg błogosławi? pracy młodego k a ­
płana.

Bożkowie już byli strąceni ze szczytu 
Górki Piorunowej, a na tem  miejscu wznosii 
się piękny namiot z drogiego płótna, w k tó ­
rym  stał mały, skromny ołtarzyk, z srebrnym 
krzyżykiem i Gzterema świecami ozdobiony. 
W szystkie te sprzęty, służby Bożej się ty ­
czące, kazał Klemens sprowadzić z Gliwic, 
gdzie w osobnej izbie u Raczka były scho­
wane.

Nadszedł dzień siódmy, niedziela, w któ­
rym to dn:u chciał Klemens ochrzcić nowo- 
nawróconych. Jakoż najprzód rano odprawi! 
najświętszą Ofiarę, nrzy której mu usługo­
wa! Mieczuś, synaczek Raczka. Potem miat 
Klemens kazanie, którem tak  wzruszył dc 
głębi serca słuchaczów, że wszyscy rzewnie 
płakali.

Tkliwą była ta chwila, gdy się napytał 
Klemens, czy się odrzekają bałwochwalstwa, 
czarta i pychy jego? Ozy serdecznie żałują 
za popełnione grzechy, czy obiecują poprawę 
życia, czy pragną Chrztu świętego? W szy­
stek lud za każdem pytaniem dawał odpo­
wiedzi chętne, świadczące o gorącej cnęci 
przyjęcia jak  najprędzej Chrztu świętego. 
Podczas kazania wytrysła przy Klemensie 
w oda z ziem i płynęła wesoło z Górki do j e ­
ziora. Zdumienie niemałe opanowaio wszy­
stkich, a gdy Klemens zawołał: łPrzybliżcie 
się do świętej wody, która was obmyje z' 
wszystkich grzechów, abyście się stali czy­
stym i, jak  aniołowie w niebie*, wtedy wszy­
scy w najmiększej pokorze ' zbliżali sig ao 
źródła łzami w oczach. Najprzód udebrał 
Borzak Chrzest śv,iętyj a potem Proinny, 
Krasława i miii. Borzak nu ChrzGie św. o- 
trzym ał imię Paweł, Prom ny Jan , a Krasła-

to bardzo prawdopodobnie; niezadowoleni*, 
króla z powodu uiedy plomatycznyeh przy­
tyków  dc Niemiec, oburzenie polityków ró i- 
uych odcieni z tej przyczyny, a nadewszy- 
stko przewlekająca się wojna, wszystko t<j 
złożyło się bodaj na »3horobę« pada* Cham­
berlaina, która, jak wiadomo, u  ministrów 
b rw a  początkiem końca ka y e ry  ministe- 
ryalnej.

Siły Burów składają się wedmg »Ti- 
rues’ac z 70 oddziałów i grup liczących od 
50 do 400 ludzi. Z tych 2* w Transwaiu, S I 
w Oranii a 13 operuje w kolonii Przylądka.

Wiadomości kościelne.
W a rm iń s k a  dyeceaya. N a jp rzew , 

Ks. B iskupow i, d r. A ndrzejow i Thielow i, 
sk ładało  wiele osób w dniu im ieniu, p rzy - 
D adaiącym  30 lis to p ad a , serdeczne. życze­
nia. -  Wei w torek odw iedził Ks, B iskupa 
p rezy d en t naczelny P ru s  W schodnich ba­
ro n  R iehthofen.

C h e łm iń sk a  dyecezya. W  niedzie­
lę 24-go listopada został now o z kam ien i 
o dbudow any  kościółek w D obrznie po­
święcony. L ubo D obrzno leży bezpośre­
dnio  p rzy  F ry d lą a z ie , ;to jed n a k  na leży  
do pa rafia lnego  Kościoła w W .elkira Bu­
czku. gdyż  rzbczka D obrynka  tam  g ra n i­
cę parafii stanow i.

-Snieznct. Na,iprzew. ks. Biskup Sufre- 
gan Andrzejewicz poświęcił w ni sdzielę 24go 
hstop. w nowo zrestaurowanym kościele Skal- 
mierzyckim nowy wielki ołtarz. Bi 'ramował 
też w poprzednią sobotę, w nieazmlę i w po­
niedziałek, w którym  to dniu obchodzono tam  
uroczyście święto patronki tytularnej kościo­
ła, sw. Katarzyny. W ogóle wybierzmował 
blisko J50C osób.

M onaister. Już  wyśledzono ziodziei, 
którzy skradli kosztowności z obrazu cudami, 
słynącego Matki Bcskiej Bolesnej w Telgte. 
bą  to cieśla i piekarz z okolicy. W szystkie 
kosztowności znaleziono u nich. Niektóre z  
nich są podarunkiem jednej córki króla pol­
skiego Jan a  Sobieskiego, Teresy K unegundy, 
która była żoną księcia elektora bawarskiego* 
i w rozgłosie świętości umarła.

R zym . Przy restauracyi jednego z naj­
większych i najpiękniejszych kościołów mia-

wa Anna. Raczes i jego małżonka byli 
świadkami tego obrzędu. Ochrzcił potem 
Klemens lud zgromadzony, w którego oczach 
świeciła się radość serdeczna. Po Cnrzcie św. 
Klemens jeszcze raz upominał do wytrwałości 
w wierze, dał błogosławieństwo i rozpuścił 
lud, kJtóry z wdzięcznością w sercu rozszedt 
się na wszystkie strony.

Tak więo resztki pogaństwa w naszuj 
krainie zniknęły, a Krzyż Chrystusowy osta­
teczne odniósł zwycięzstwo.

XX.

Ojciec poznaje st-aconego syna.

Po dokonaniu nabożeńs wa udali się 
wszyscy do m:eszkania Borzaka, gdzie ich 
czekała skromna uczta. Zasiedli zgromadzeni, 
rozmawiając wesoio. Rzeki a tedy Krasława, 
a raczej Anna: »Pewnie Klemens jest anio­
łem, któr sgo Bóg zesłał dla naszego zbawie­
nia*

Na to odezwa! się Klemens: »Prosrę cię 
in n o ,  nie przyrównuj mnie niegodnego do 
świętych aniołów. Jestem  z grzesznych uro­
dzony rodziców, których nawet nie znałem . 
o których tyle wiem tylko, że ojciec był 
poganinem, a m atka chrześcijanką. Ale nie 
wiem. czy żyją jeszcze, czy też w grobach 
spoczy wają.

Oznajmienie to wzbudziło między przy- 
tomnerai wielkie zajęcie, co widząc Klemens, 
sak dalej opowlaaać zacząi »Jakby  we 
mgle tylko przypominano sobie moje łata  
dziecinne. Zostawałem z początku pod op.e- 
ką św. W ojciecha, który mnie wyratował z 
rąk zbóiców, a uastęonię oddał w oinakę ce­
sarza Ottona III. Ponieważ nie w ed zw io , 
czy z pogańskich lub chrześoijańskioh pocho­
dzę rodziców, więc oehrzcopo mu e i dane. 
mi imię Klemensa..

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sta  Rzymu, kościoła iw. Cecylii aa  Trasta^e- 
re (nad TyberetBr ttek ą ) odkryte ie m w doi*.
nej części trzy sarkofagi. Jeden  z nich za­
wiera w sobie śmiertelne szczątki ‘św. Cecy ­
lii, które się tam  znajdują w srebrnej trum ­
nie, sprawionej przez Papieża Klemensa VIII 
s  okazyi podjętej r. 1599 restauracyi. Drugi 
sarkoiag zawiera w sobie szczątk poślubio­
nego św. Cecylii *W aleryina i jego brata, 
trzeci zawiera szcrątKi ciał św. Mazj ma, jako 
też Papieży U rbana I i Lucyusza. Trumny 
otworzono i w świeże okrycia kości owinięto, 
ale aby nie zaszło fałszerstwo, działo sic to 
w obecności Kardynała Rarnpoll’, rektora ko­
ścioła tego i noiaryusza; a jeżeli odeszli, to 
zapieczątowano trumny. Umieszczono je  po­
tem w odbudowanej krypcie (podziemny ko­
ściół), k tórą ks. Kardynał Rampolla poświęcił 
logo b. m. — 26 listopada odbyło się na 
W atykanie pod przewodnictwem Ojca św. po­
sadzenie św. Kongrcgacyi Obrzędów w spra­
wie policzenia w poczet błogosławionych 
czcigodnej służebnicy Boskiej Bartlomei Ca- 
pita iio, założycielki kongregacj i Sióstr Miło­
sierdzia w Leure w dyecezyi Brescia.

Na grudzień
!■*

m ożna  jeszcze zapisywać „G a z e t e O 1- 
s  z t y fi s k ą “ u listowych i na poczcie. 
»Gazeta 01s<;tyńsKa« wraz z dodatkiem 
»Gość Niedzielny* kosztuje  na miesiąc 
g rudz ień  tylko 34 fen., z przyniesieniem 
d o  dom u 42 fen.

W iarusy! zapisujcie, czytajcie i roLpo- 
w szechniajeie „G azetą O lsztyńską*.

R o d z ice  p o lec y  ! u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y ta ć  i p is a ć  po p o ls k u .

Z k i i  z k a i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  4 grudnia 1901,

— W yrok wydany w procesie gnieźnień­
skim  w sprawie wrzeuńskiej tysiącznera 
echem odb«ł się po całym swiecie, zadrzały 
na ten wyrok tal; ogromn:e surowy serca 
nie ty k i Polaków ale wszystkich szczepów 
słowiańskich i narodów, które to z nami nic 
nie mają wspólnego. Ale niewinnośó tak 
surowo ukaranych musi wzbudzić Iitośó w 
ludzkości, bo gdyby tego nie uozyniłą była­
by ta  ludzkość zwyrodmrłą. wyzbytą wszel­
kich szlachetnych uczuć. Na te isrotki wrze- 
sińskie niewinnie skazanych ojców i matek 
zb.erają nie tylko Polacy, ale i inni Słowia­
nie, ba nawet żydzi. Może i hakaty ści wkoń- 
cu coś dadzą, boć podobno wszystko na 
świecie możebne. W iemy o tem, że czasy 
teraz ciężkie, że rzadko który ma za wiele, 
a le  pa te wrzesińskie ofiary choćby najm niej­
szy datek ofiarować pow in ien  każdy P o ­
lak, aby zadokumentować tem, że ból ska­
zanych niewinnie rozumie, że współczuje z 
nim i i z owemi dziećmi, którym rączęta tak 
obito, że im napuchły. Je s t tu taj ból moral­
ny  1 fizyczny, więc trzeba współczuć. 1 my­
śmy "ozpoczęli zbierać składki oa ofiary 
wrrtesiaskie. W yrażamy nadzieję, że W ar- 
ipia, chociaż nie będzie przodowała w skła- 
okąwnniu, to przynajmniej nie pozostanie 
gdzieś na dalekim łcońcu po za tymi dziś 
już licznymi szeregami składkujących. Ofiary 
Ntyj 1 chojnie, oo zebrano już przeszło 4000U 
na., tak chojnie,że hakata powietrza z przera­
żenia nie naoże dostać. D la czego więc i 
W arm iacy i czytelnicy „Gazety Oli zty ńskiej* 
nie tr~ ją przyłożyć ręk. do tego zbożnego 

- lh,? Najlepiej zebrać pomiędzy sąsiadami, 
przyjaciółmi, krewnymi i przy3łuć iazem do 
redakcyi, spisać hazwuka ofiarujących, a m y • 
j e  drukować będziemy, lezeii skladŁuj^oy

4yc7yĆ 8obie tego > będzie. P a ł ę t a j c i e  Wia- 
; runy-, -że Piasecka, to prawa ka, i skazana 

za nic na 2 i pół roku więzienia. Takim lu­
dziom Z pomocą przyjść trzeba.

— Donosiliśmy już że mzpc& tu te jsze­
go  Tolk&dorfa a resz tow ano  w skutek  po­
dejrzen ia , że sfałszował weksle. T. sfał­
szował weksel na 900 m. podpisaw szy  n a ­
zwisko właściciela F ranc iszka  T om aszew ­
skiego. W ypuszczono go za kaucyą  6000 
m. z więzienia. Ponieważ jednak  i inno 
b rzydk ie  sp raw ki wyszły na law, więc go 
znowu aresztow ano.

— Potró jny  jubileiiśz obchodził mistrz 
szewski p. M arcia Ziramerman, i to ;złote- 
go wesela, 50 letni jubileusz m sjs te rs tw a  i 
50 letni jubileusz obyw atelstw a. Jub ila to ­
wi o f a r o w a ł  cech szewski pięknie  w yko­
nany  dyplom i 50 m. w złocie.

— Z a trudn iony  w tutejszym  sądzie 
okręgow ym  pomocnik b iurow y Woelki 
przesiedlony został do Piławy. Do Ol­
sz tyna  przybędzie  pomocnik b iurow y Bolz 
■a Gołdapi.

— Do tutejszej kasy  sądowej m ożna 
wpłacać p ieniądze lub też odbierać z niej 
należytości tylko w godzinach p rzedpo łu ­
dniowych. W j ją tek  3tanowią tylko: p rzy j­
mowanie zaliczek (vorschuss), od w ypła­
cenia k tórego  zależną jes t  jak aś  czynność 
i opłata  kosztów podróży  - i  u trzym anie  
św iadków i rzeczoznawców.

— E gzam ina  p rzyjm ow ania  w semi- 
na ryach  nauczycielskich oćo ęd ą  się jak  
następuje: w B runsberdze ,  Ostrudzie, 
Karalene, Regnecie i W aidowie 20 marca, 
w O lsz tynku L września, w Iławie, Wę- 
g o bo rku  i S zc ty tn ie  18 września.

— W sobotę odbyło się zebranie  tu ­
tejszego cechu stolarskiego. O b ran o  no ­
wy zarząd , w skład k tórego  wstąpili: 
przew odniczącym  odn. nsdm istrzem  mistrz 
stolarski K eim ann z Olsztyna,- s k a rb n i ­
kiem Kleefeld z Olsztyna, ławnikiem Ter- 
litzki z Olsztyna, dla pachołków Kaesler z 
Jo n k o w a , dla uczni Gajewski z Dywit.

— Dla szukających p raw a  w biurach 
tu te jszego sądu  okręgow ego naznaczono 
godziny praey od 10— 1, w sądzie zie­
miańskim zaś tylko od 1 1 - 1 .

— Ze stajni należącej do »Deutsches 
Haus* wydostały  się w niedzielę wieczo­
rem dwa konie i ciesząc się wolnością 
spacerowały po ulicach Olsztyna. Radość 
woźiiicy, gdy je odszukał, była ehyba 
wielka.

— W  przyszłości wszystkie bilety na 
kolejach niemieckich robione będą podług 
jednego  wzoru. Bilety, k tóre  podróżujące­
go u p raw n ia ją  do jazdy każdym  pocią­
giem naznaczone będą czerwoną p ro s to ­
padłą linią. Bilety zaś zwrotne, k tóre wy­
daw ane  będą za tańszą opłatą  jak  na 
wycieczki tow arzysk ie  i do jazdy pocią­
giem pospiesznym, w ten znsik .zaopatrzo­
ne nie bedą.

* R o z g i t y .  P rz y b y ł  przed niedaw- 
nym  czasem do Olsztyna posiedzicie! H. 
L angkau . Chcąc wyjść na miasto po 
sp ra w u n k i  kazał parobkow i swojemu z a ­
jechać na podw órze  Kornalewskiego. T y m ­
czasem „wierny* parobczak  wsiadłszy na 
wóz pojechał gdzie pieprz rośnie i do tąd  
go  nie schwytano.

* R a  n u  a u ro .  Mistrz rzeźnicki Ber­
na rd  Kw iatkowski zam ierza założyć tutaj 
rzeźnię. L a n d ra t  olsztyński ogłasza z te­
go powodu, że każdy, k toby  się tem u 
sprzęci wiał ma się zgłosić w przeciągu 2 
tygodni. Term in do ustnego  omówienia 
sp raw y  naznaczono na 20 g rudn ia  r. h. o 
goriz. 10 i  rana .

* M iłom łyn. Robotnik W ietrzy - 
kow ski o trzym ał za odgrażan ie  się swojej 
ż o n b  3 m iesiące w ięzienia.

* P a t r y k u  w  nocy na 24 lis topa­
da  złodzieje sk rad li oberżyście B iichm an- 
nowi wino, masło, ser, cy g a ry  i t  d. Na 
w \k ry c ie  przestępców  p an  B. w yznaczył 
nagrodę.

* W arftem b o rk . W czw artek  usi­
łow ał się tu powiesić potier ciesielsiti B. 
O dcięto go jednak  rychło. — Stawiony 
został wniosek, a b y  obok tutejszego pro- 
boatwa postawić latarnię.

* D ą b r ó w n o .  R obotnicy B alew skf 
i P o traw k a  z Falągów , obaj p o rząd n ie  
podchmieleni, p rzep raw iali się czółnem

.p rz rt: pob lisk ie  jezioro . Ł ódka  p rzew ró ­
ciła się i B. w padł do  wody, skąd  go  już  
m artw ego  w ydobyto .

* Pasym * N iedaw no tem u zaszedł 
tu ta j w ypadek  wścieklizny u psa. W sku­
tek  tego  rozporządził lan d ra t, aby  tiz y -  
m ano psy  na łańcuchach, aż do d rug iego  
lu tego  1902 w Pasvm ie włącznie dwoi ca, 
E lgancw ie, F rey th en , F ryd rychow ie , Otti- 
lienhof, Tannenbersru , Miłuicach, M ichał­
kach, Tylkow ie, Dybowie, o o n u n ib e rg u , 
Ostheim ie, W alhali i Schlesken, jako  i n a ­
leżących do miejscowości tych  w ybude- 
w aniaeh.

* B a rs z ty n . W  kródcim czasie 
trzeci to pożar u nas. W piątek  wieczo­
rem  spaliła się stodoła w łaściciela Saara . 
Ogień tak  się szybko rozprzestrzen ił, że 
naw et inw en tarza  ocalić nie było m ożna. 
Spaliły  się dw a konie, 4 sz tuk i bydła, 
dw ie świnie, m nóstw o k u r i gęsi. Schw y­
tano  tu już robo tn ika  MicheJa, na  k tó ieg o  
wielkie pada podejrzenie, że to on te po­
żary  wzniecił.

* B p u i t s b e p g a c  Okoliczni ro lnicy  
z trw ogą  spoglądają  w przyszłość w sku- 
te s  wiehciego o raku  p tsz y . Chcieli oni 
jak n a jć lu że j żywić bydło na zim owych sie­
wach, tym czasem  śn ieg  tak  w ostatn ich  
dniach  p rzy k ry ł pola, że je s t  to aiem o- 
żebne.

* G d a ń sk . R obo tn ik  M aksym ilian  
Schulz ug ryzł swojej żonie, z k tó rą  żyje 
w rozw odzie kaw ał nosa. L ekarz  z ran io ­
nej wyciął z ram ien ia  kaw ał skó ry  i zla­
tał nos, tak  że blizna nie jes t woale ta k  
znaczną. Schulz jed n ak  za swój a p e ty t 
na luczk ie  nosy dostał się na dw a l i t a  
du kuzy. — A rty lerzyąta  T iem erow ski 
s trze la ł podczas osta tn ich  m anew rów  z  
arm aty  kartoflam i — do zajęcy. W ydało  
się jed n ak , że nie nabił on a rm aty  k a rto ­
flami ty lko użył do tego  kam ienia. S k a­
zano go na 7 tygodni więzienia, gdzie bę­
dzie mógł rozm yślać nad  swoim  n ieroz­
ważnym  czynem .

* T y l ż a .  Rozpocznie się tu  n ieba­
wem przed  izną k a rn ą  proces wytoczony 
adw okatow i i no taryusz^w i M adetnowi, 
oskarżonem u o sprzeniew ierzenie. Medeo* 
siedzi już  od czerwca w więzieniu śled- 
czem.

* W O p a l e ń c u  ma być pobudowaną 
nowa szkolą. Dzis;ejsza jest jtfe bardzo kru­
cha, ale bo też to już staruszka. Ma ona 
podobno przeszła 290 lat

* S z tu m . W poniedziałek  p o w s ta ł 
u poaiedzicieia K arola F o rsch a  o g ień . 
S tajn ia i obora  spaliły  się doszczętnie. W  
płom ieniach zginęło 10 koni, 20 krów , za­
pasy  paszy i narzędzia  rolnicze. Ogień 
ten  podobno ktoś podłożył.

* J a n ó w ie c  Ciężki cios spo tkał ro ­
dzinę tu te jszego  rzeźn ika  T esk iego  w 
ciągu osta tn ich  2 miesięcy. P rz ed  8 tygo­
dniam i um arła żona jego  na galopu jące  
suchoty , w 4 tygodnie później T. Oboje 
byli zaw sze cze-stw i. S^n , Który objął 
in te res  po ojcu, dostał nagie  pom ieszaniu 
zm ysłów i um ieszczono go w D ziekance. 
C horoba pow stała podobno z uderzen ia  
go w głowę przed rokiem .

* Z W r z e ś n f  piszą do »K ur. Pozn.«: 
Z jak iem  zrozum ieniem  dzieci w n izszycn 
klasach niem iecki pacież m ówią niecb po­
służy następu jący  p rzyk ład . P rzychodzi 
dziecko do dom u i opow iada m atce1 My­
śm y dziś coś tam  w szkole mówili: N am e 
Y a te r  S oha  Geiges —  szak  G eiges, te  
skrzypce?* — M atkę żal szczery przejął. 
In n e  znow u dziecko przychodzi do dom t. 
i opcw iada, że tara n a u c z y fe l coś mówił, 
że M atka B oska była w kom órce. (P raw ­
dopodobnie  uczył nauczyciel o »Zwiasto- 
w anio N. M Panny*). Dziecko p y ta  sięj 
„Za co była M. Bożka zam knięta  w ko- 
mórcef* M atka struchlał* . Ze dzioci naw et 
z wyższych k ies biegiej językiem  niem iec­
kim nie w ładają, w ykazał także  p rz e o ie f  
procesu w G nieźnie.



Wyprzedać
uszkodzonych  w skutek  pożaru  odn. w yratow anych  tow a­
rów  rozpocznie się

we wtorek, d. 3yrudnia.
W yprzedaż odbywać się będzie od 9 —-12 przed poi.

i 1—  4 po poi.
po cenach bardzo niskich ale stałych.

ul. Dworcowa 10. 11. 12
5— 2

Rumy Jamaica, rzadko dobrej wartości.
M arka P ru ssia  I za litr M. 2,00 p rzy  5 litrach 1,90 M.

P ru ssia  II „ „ M. 1,80 „ „ „ 1,70 M.
O P ru ss ia  I I I M. 1,50 1,40 M.

Paweł Hirschlierg, Olsztyn,
dawniej D. Rogalla.

W y sc łk a  h u r to w n a  to w a ró w  k o lo n ia ln y c h  i d e ­
lik a te só w . 4 -3

n a  ro k  I902s
św ięta  Rodzina . . .  50 fen.
M aryański . . . . .  60 „ 
Marieffkalender. . . .  60 „ 
Katolik . . . . . .  50 „
P oznańsk i...............................50 ,,
iNadwiślanin . . . . . 20 „

poleca drukarnia
Gazety Olsztyńskiej.

I ł o b r y ,
stały zarobek

może sobie zapew nić każdy, kto 
się zajmie rozpow szechnieniem  zaj­
mującej pow ieści historyczne) p. Ł

H R A B IA  D A 3 I I A > ,
opisującej przysjoiiy hrab Damiana 
z rodu Oaszynów. fundatorów sta­
wnej kalwaryi na Górze św . A nny. 
P o j e ś ć  wychodzi co tydzień  w  ze­
szytach  po 10 fen.

Warunki i L zeszyt przesyła

- K a t o l i k - .
Bytomiu (Beutken 0.-&)

z beczki:
W ło sk ie  w in a  c k e rw o n e s

Wino Italiano I 
przy

Italiano II 
przy 

Italiano Iii 
przy

Wino

Wino

za
5
za
5
za
5

F ra n c u s k ie  w in a  c z e rw o n e
St. Ju lien  

Mbdoc Moulis 

St. Emilion

przy

przy

przy

za
5

za
5
za
5

litr
litr
litr
litr
litr
litr

litr
litr
litr
litr
litr

litr.

M.
M.
M.
M.
M.
M.

M.
M.
M.
M.
M.
M.

1,20.
1,10.
0,95.
0,90.
0,85.
0,80.

1,20.
1,10.
1,60.
1,50.
1,70.
1,60.

W szystkie wina czerwone są bardzo wartościowe i odpowiada­
ją  żądaniom nowego prawa o winie.

Paweł Hirschberg,
hurtowny skład win,* 7

u lic a  W a rs za w sk a  67, i  u l. O ls z ty n k o w a  1.

Kalendarze Karola MiarkPd
na rok 1902 ,—- I--- i

2110000 eppl. s s e s s e e e e e e e e ®

jftaryański
Najpiękniejszy kulendarz polski, zawiera śliczne powieści, wesóle 

opowiadania, piękne obrazki i 6  nadzwyczajnych dodatków:
i. Elementarz polski, 61 str. 2. Obraz kolor.: Królowa Wsz. ŚwlęL 3.2 obrazy ciemne.
4. Obraz cieniowy z 4portretami. 5. Dwukol. kalend. ścienny. 6. Kalendarzyk kleszonk.

* Cena z w szystkim ; dodatkami 60 fenygów.

więtaRodzinai P rz y ja c ie l  Rodziny
= = .  © £ 6 — =   -------
lend. Maryańskim najwieces]poleceniaffi Najtańszy ze wszystkichpo kalend,

godny, zawiera również piękne powieści,# 
opowiadania, obrazki 1 nadzwycz. dodatki: "
1. Obraz k o lo r .: W dornku św. Rodziny.
2. Obraz jednokolorbwy.
3. Kalendarz ścienny.
4. W zory, jak  przykraw ać suknie.

w w -  Cena 50 fenygow. - s u
^ .e s s e e e s s e s e c

N ajtańszy ze w szystkich 
kalendarzy polskich, 

niemniej odznaczający się doborową j f. 
treścią, pięknemi iłiustracyami itdt 51 

D oda je  się do n iego :
1. Obraz kolorowy. 2. kalendarz ścienny

Cena tylko 30 fen.

D o n a b y c ia
we w szystkich księgarniach i w prost n K a r o la  J f i ia rk i

w Mikołowie (Nicolai O.-S.)

Za 10 Marek

m ałe mam tanio  na sp rzedaż. 
W óz jest duży roboeżny. 

F ra n c . S a ra }
w P a try k a c h  na w ybudow aniu .

dobry gatunek 3 sztuki za 10 fen. 
świeży olej siemienny, wielkie 
słodkie tureckie śliwki za „funt 
20 fen:

A u g . L u b o w sk i

można wygrać

278.000 cn? 3 c

( l/8 losu M. 5) na 1 los 
o łom ańsfc le j lo tc -  
r y  p a ń s tw o w e j do ­
zwolonej w oał. Nięm- 

czech-
C ią g n ie n ia  1. 12, t. r .
Lista po każdem cią- 

gnier.iu.
X  O dw ro tne zamówię- 

nia usku teczn ia . F r. 
Th. B a rth , eksp . anon- 

b  sójy F ra n k fu r t  n. M .'

Bieliznę
do p ra n ia  i p raso w an ia  przyj* 
m uje się

Langgasse 14, U.
Za redakcyą odpowiedzialny Stanisław JJaaziiński w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Diemeinego w Olszłynit YAllenstein O-Pr.)


